
  


  [image: Okładka]


  


  [image: title]


  [image: dedi]

Tę książkę dedykuję
mojej kochanej córeczce
Julii Marii.
Dziękuję, że jesteś w moim życiu
i czynisz je piękniejszym,
szczęśliwszym niż kiedykolwiek.
Wniosłaś w nasze życie miłość,
radość i światło.
Jesteś cudem, najdroższym skarbem.
Zawsze będę Cię kochać.

Mama


  Początek nowego…
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  Kiedy próbuję sobie przypomnieć swoje życie sprzed ponad roku– adokładnie sprzed roku idziewięciu miesięcy– atakże wszystko, cowydarzyło się chwilę wcześniej, mam wrażenie, żewidzę film oinnej osobie. Wiem oczywiście, żeto było moje życie, ale wszystko, cowtedy przeżywałam, wydaje się dziś tak odległe iinne odteraźniejszości, jakby było historią innej kobiety. Cotakiego się wydarzyło? Zostałam mamą. Odtej pory wszystko się zmieniło…


  Podobno kiedy przychodzi naświat dziecko, rodzi się też matka. Tewspólne początki nowego życia sąprzepełnione niewyobrażalną delikatnością, czułością, bliskością itak bardzo inne odwszystkiego, czego wcześniej doświadczyłam, żetrudno toopisać słowami. Licząc kolejne miesiące życia mojej córki, liczę też tepierwsze miesiące mojego nowego życia, innego spojrzenia nasiebie, nato, coważne, uczenia się siebie iwszystkiego odnowa. Dotyczy tozarówno rzeczy przyziemnych, takich jak: spanie, jedzenie czy korzystanie zprysznica, jak ispraw dużo ważniejszych, jak: odkrywanie siebie, to, kim się dziś stałam, jak być mamą, żoną, jak odnaleźć się wzwiązku, gdy pojawił się nowy członek rodziny, jak znaleźć czas dla tych, którzy też sądla mnie ważni, ijeszcze dla siebie, nie tracąc przy tym czasu dla dziecka. Jak wtym nowym, tak innym odpoprzedniego, życiu pracować, podróżować, jak nie bać się porażek, jak kochać, jak być mądrą, silną, zorganizowaną mamą, jak zdrowo gotować, skąd wiedzieć, cona ząbkowanie, aco nakolkę, jaką dać odpowiedź nakażde nowe wyzwanie, jak zdołać umyć włosy przed siedemnastą ijak chociaż raz wtygodniu wypić wreszcie ciepłą kawę.


  Kiedy ktoś pyta, cozmieniło wemnie macierzyństwo, odpowiadam: „Zmieniło wszystko, wszystko przewartościowało”. Pewne sprawy zblakły lub wogóle straciły naznaczeniu, inne przeciwnie– stały się NAJWAŻNIEJSZE. Kiedyś tomoje potrzeby, pomysły izachcianki były napierwszym miejscu, dziś toona– moja córeczka– wyznacza rytm mojego… naszego życia. Dawniej przejmowałam się różnymi kwestiami, które dziś wydają misię śmieszne. Dzięki Julce nabrałam dystansu izarazem odwagi, żeby jeszcze lepiej niż dotychczas zawalczyć odobre, piękne ibezpieczne życie. Todzięki niej doświadczyłam też granic swojej wytrzymałości, strachu izmęczenia. Dzięki niej poznałam taki wymiar bezwarunkowej miłości iczułości, októrym nie miałam wcześniej pojęcia. Zajej sprawą stałam się kimś nowym. Przyjaciele twierdzą, żesię nie zmieniłam– tochyba dobrze. Jaczuję jednak inaczej.


  Zastanawialiście się kiedyś, skąd wzięło się powiedzenie: „Rozmawiać jak młode mamy wpiaskownicy”? Myślę, żestąd, iżmamy małych dzieci łączy niewidzialna, ale wyczuwalna nić porozumienia. Todoświadczenie, które zmienia iktórego nie jest wstanie zrozumieć nikt inny poza mamami– choćby nie wiem jak się starał. Macierzyństwo otwiera nowe przestrzenie wsercu iwgłowie, uruchamia całą gamę nowych pokładów empatii, troski, uważności iintuicji. Mamy topo prostu inny gatunek ludzi. Właściwie jak się dłużej nad tym zastanowić, towygląda nato, żesą one trochę nadludźmi. Wielozadaniowe, niezniszczalne, nie dozdarcia izatrzymania, jeśli chodzi odobro dziecka. Gorzej tylko idzie imzdbaniem osiebie. Gdybyśmy umiały być dla siebie chociaż wpołowie tak dobre itroskliwe jak jesteśmy dla naszych dzieci… Boprzecież wszyscy potrzebujemy opieki, troski osiebie, wypoczynku, czułości.


  Kiedy jeszcze nie byłam mamą, dostrzegałam jeczasami zdaleka, jak szły same zwózkiem naspacer. Przyglądałam imsię zciekawością, jakszły– jakby nieobecne, zamyślone, czasami mocno owinięte szalem, zoznakami zmęczenia, wcodziennych, domowych ubraniach izwielkimi torbami pełnymi butelek, smoczków, gryzaków, pieluszek ichrupek. Zniektórymi można było zamienić słowo, przywitać się, inne mijały mnie dyskretnie, jakby przebywały winnym świecie. Zanim zostałam jedną znich, mijając jewdrodze dopracy weleganckiej sukience iładnej fryzurze, czasem trochę imwspółczułam, anawet czułam ulgę, żemoje życie tak nie wygląda, żejest „ciekawsze”. Później zmieniło się todo tego stopnia, żezaczęłam imzazdrościć. Zapragnęłam zostać mamą, choć nie było oczywiste, żemoje marzenie się spełni…


  Dziś jestem jedną znich: biegnę bez makijażu ioznak długiego snu natwarzy, wwygodnym kucyku idresie, łapiąc promienie słońca naspacerze iszepcząc pod nosem. Dokogo ioczym? Tak, kiedyś też się zastanawiałam, dokogo mówią mamy idące zniemowlęciem– czyżby dosiebie? Teraz jest dla mnie jasne, żeprzecież rozmawiają zdzieckiem; coztego, żeono jest malutkie. Sama robiłam tood początku: konsultowałam zcóreczką listę zakupów, opowiadałam jej, cowłaśnie robimy idokąd teraz pójdziemy, pokazywałam jej świat itłumaczyłam gonajlepiej, jak umiałam. Cieszyłam się, kiedy ona się cieszyła iobjaśniałam jej nowe trudne emocje, kiedy naprzykład była zmęczona ipłakała. Mówiłam imówiłam dotego „wózka” inagadać się nie mogłam. Inigdy, przenigdy, nie byłam taka szczęśliwa!


  Był czas wmoim życiu, kiedy wydawało misię, żetakie zwracanie się domalutkiego dziecka jest dziwne, może nawet trochę infantylne. Wyobrażałam sobie, jaka toja będę mądra iwszechwiedząca jako mama. Niemal mogłabym napisać poradnik otym, jak moje dziecko będzie robić toczy tamto iczego jajako mama napewno nigdy nie popełnię. Dziś uśmiecham się nato wspomnienie. Macierzyństwo jest zaczynaniem inauką odnowa– choćbyś nie wiem jak usilnie próbowała się doniego wcześniej przygotować.


  Zanim zostałam mamą, nigdy wżyciu nie trzymałam narękach noworodka. Widziałam raz synka mojego brata– mojego chrześniaka Maciusia– jak przyjechali zeszpitala poporodzie, ito bybyło natyle, jeżeli chodzi omoje doświadczenia zdziećmi zaraz pourodzeniu. Byłam poczterdziestce, miałam już zasobą całkiem sporo ciekawych podróży, imprez, koncertów, wywiadów, zrealizowany kurs sternika jachtowego ikurs płetwonurka, ale nigdy wżyciu nie trzymałam narękach niemowlaka. Wydawało misię, żenie umiałabym goprzewinąć, nakarmić, apoza tym wogóle niewiele wiedziałam odzieciach, zwłaszcza takich malutkich. Jak ktoś tak mały ibezbronny miałby być całkowicie zależny ode mnie? Nie mieściło misię towgłowie.


  To normalne, żemiałam obawy. Myślałam sobie: jaką będę mamą? Skąd będę wiedziała, czy mojemu maleństwu jest ciepło czy zimno, czy nie jest głodne idlaczego płacze? Słyszałam, żemamy podobno rozróżniają płacz dziecka: wiedzą, kiedy płacze, boma mokrą pieluchę, akiedy, bojest głodne lub boli jebrzuszek. Zastanawiałam się, czy naprawdę będę towszystko wiedziała– iwłaściwie skąd? Tyle pytań iwątpliwości przychodziło mido głowy, miałam miliard myśli nasekundę, ale jednocześnie zalewała mnie nieprawdopodobna radość iekscytacja. Zostanę mamą!


  Pamiętam, jak pakowałam torbę doszpitala imusiałam poszukać wInternecie, coto sąpajacyki iczym właściwie różnią się odrampersów. Odtąd takich poszukiwań ipytań wkwestiach– nazwijmy todelikatnie– przyziemno-techniczno-organizacyjnych pojawiło się więcej. Ale były idużo głębsze, ważniejsze… Tak, miałam ich codziennie całe mnóstwo, azanim zdążyłam jezadać iwypowiedzieć, pojawiali się doradcy.


  Zchwilą, kiedy zachodzisz wciążę, przestajesz być anonimowa– każdy macoś naten temat dopowiedzenia, skomentowania, ocenienia, choćby spojrzeniem; czasami bez sensu, czasami zrozczuleniem iwspomnieniem własnego macierzyństwa, aczasem też nieoczekiwanie dla dodania otuchy iotulenia dobrym słowem czy gestem. Takim przykładem była dla mnie starsza pani, która nagle ustąpiła mimiejsca– sama zsiebie, nieproszona– wkościele naSłużewie.


  Macierzyństwo było dla mnie bez wątpienia jak nowy ląd. Ponieważ kilka miesięcy wcześniej, zanim zaszłam wciążę, nagle zabrakło mojej ukochanej mamy, która była dla mnie wielkim oparciem, nie miałam nawet komu zadać pewnych pytań. Zaczęłam więc rozglądać się poswoim otoczeniu iszukać innych mam, zaczepiać jena spacerach, oglądać wsieci czy naInstagramie. Ściągnęłam sobie kilka aplikacji, dostałam trochę poradników, zapisałam się namamine fora, oczywiście teoświadomym rodzicielstwie, iwpewnym momencie poczułam, żezaraz pęknie migłowa– oszaleję znadmiaru tych dobrych rad ipatentów, iże właściwie wiem mniej, niż wiedziałam nastarcie. Intuicyjnie przeczuwałam, żeto ten rodzaj mądrości, która jest poprostu zapisana głęboko wsercu imożna jąusłyszeć tylko wsobie, wciszy, bez udziału osób zzewnątrz. Kiedy Julia pojawiła się naświecie, wiele moich pytań zniknęło, choć pojawiło się wiele nowych, ale była wtym wszystkim miłość iintuicja, które też bardzo skutecznie mnie poprowadziły.


  Mimo wszystko jednak codziennie zastanawiałam się, jak postąpić, jak się zachować, cojest najlepsze dla mojej córeczki, jak toczy tamto robią inne mamy. Wtedy zrodził się pomysł natę książkę: rozmów zkobietami mamami, przyjaznymi, mądrymi, takimi, które sąna podobnym etapie macierzyństwa, coja. Chciałam poprostu pogadać zkimś, kto mnie zrozumie– jak mamy rozmawiające wpiaskownicy. Postanowiłam spotkać się zeznanymi mamami, które podziwiam, które lubię, które obserwuję wInternecie, które piszą oswoim macierzyństwie naIG, izapytać jeoich mamine wszechświaty, oich drogę macierzyństwa. Zdecydowałam się porozmawiać ztymi, októrych wiedziałam, żemnie nie ocenią, nie wyśmieją, nie zakpią zpowodu czasami– wydawać bysię mogło– banalnych pytań, które zrozumieją isame przeżywają coś podobnego. Botylko mama zrozumie mamę.


  Pomyślałam, żebędzie toteż książka-pamiętnik dla mojej córki idla mnie, kiedy tewspomnienia początku naszej drogi, intensywności uczuć iemocji ztym związanych, trochę się zatrą. Wkońcu pomyślałam, żebędzie toteż taka książka przyjaciółka dla każdej początkującej mamy, która czuje się natej drodze podobnie jak ja: trochę zagubiona iczasami nieco samotna. Itak narodziła się Mama wwielkim mieście. Tęksiążkę pisało samo życie.


  Osobny tom można bynapisać otym, codziało się przy powstawaniu tej książki: ile przygód, ile wpadek, ile kalendarzy musiałyśmy zsynchronizować, żeby towszystko wyszło. Pierwsza rozmowa doksiążki odbyła się, kiedy poraz pierwszy zostawiałam córeczkę nadłużej niż trzy godziny. Mamy karmiące wiedzą, coto znaczy ijaki tostres. Druga rozmowa tozkolei pierwszy dłuższy spacer zwózkiem beze mnie. Nasza znajoma pani położna Dorota pomogła nam, żebym mogła przeprowadzić ten wywiad, iwzięła Julkę naspacer, ale mała płakała tak, żewkońcu wróciła donas zwózkiem, jak tosię mówi, „na sygnale”, irozmowę trzeba było zakończyć szybciej. Samo życie. Albo rozmowa, która się nie nagrała, boze zmęczenia iroztargnienia nie włączyłam dyktafonu. „Wcześniej takie rzeczy raczej misię nie zdarzały!”, myślałam, łapiąc się zagłowę. Każda rozmowa toinne emocje: między przewijaniem, ząbkowaniem, przeziębieniem aniewyspaniem…


  Kiedy przychodzi naświat dziecko, cały świat się zmienia iwszystko zaczyna kręcić się wokół tego małego-wielkiego cudu. Wtej niezwykłej przygodzie czasami zapomina się, żekiedy przychodzi naświat dziecko, wraz znim rodzi się też mama. Wmomencie, kiedy zostajesz mamą, cały twój świat zmienia się raz nazawsze. Odtej chwili już nic nie jest takie samo. Tonajpiękniejsza ijednocześnie najtrudniejsza podróż– codziennie rozpoczynająca się odnowa, pełna nowych małych iwielkich kroków, często nikomu poza mamą niezauważalnych cudów, trudnych wyborów, cudzych iwłasnych przekonań, oczekiwań, łez bezsilności iszczęścia.


  Kiedy nocą wszyscy śpią iwidzę światła winnych oknach, wiem, żejest nas więcej: dzielnych, zagubionych, dumnych, zmęczonych, szczęśliwych, wdzięcznych, przestraszonych, tych, które nie śpią iwciąż czuwają, gdy inni śpią, itych, którym wkońcu udało się zdrzemnąć iwypić łyk ciepłej kawy– mam wwielkim mieście.
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  Oczekiwanie


  Jesteś najlepszą mamą, jaką możesz być!
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  To był wyjątkowo cichy ijasny poranek. Tego dnia obudziłam się dużo wcześniej, zupełnie jakby mój Anioł Stróż wyrwał mnie wcześniej ze snu, żeby przekazać miradosną nowinę. Wpatrywałam się wdwie kreski nateście, nie wiedząc, copowinnam teraz zrobić. Czekałam naten moment tak długo, wyobrażałam gosobie tyle razy… Otę chwilę tak usilnie zmężem walczyliśmy: wyjazdy dokliniki naprotechnologii wBiałymstoku, którą znalazł mąż, iwizyta uznakomitego lekarza Tadeusza Wasilewskiego, októrym znajomi mówili, żedokonuje cudów; dziesiątki badań, kuracji, leczenie; zmiany nawyków ikolejne próby; wszystko poto, żeby spełnić tojedno wielkie marzenie. Nie miałam już dwudziestu lat– skończyłam czterdzieści jeden. To, czy się uda, nie było takie oczywiste. Wiadomo– biologia. Rozumiałam to, ale wgłębi serca itak miałam nadzieję, żeto pragnienie się spełni…


  Gdybym mogła cofnąć czas, zdecydowałabym się nadziecko wcześniej. Dziś myślę sobie, żepostarałabym się nawet owięcej potomstwa. Jednak tak tojuż wżyciu bywa, żenie nawszystko mamy wpływ inie każdą rzecz udaje nam się zaplanować tak, jakbyśmy tego chcieli. Dopiero zperspektywy czasu wszystko nabiera znaczenia. Kiedy teraz się zastanawiam, czemu nie zdecydowałam się wcześniej nabycie mamą, dociera domnie, że– jeśli mam być szczera– zostanie nią nie zawsze było moim głównym marzeniem. Sąkobiety, które marzą przede wszystkim otym– rozumiem toiszanuję. Janatomiast nie czułam takiego mocnego instynktumacierzyńskiego. Wcześniej miałam też inne plany, pochłaniały mnie rozmaite wyzwania, głównie zawodowe. Bycie mamą spokojnie mogło poczekać. Marzyłam ociekawym ipasjonującym życiu, owywiadach iprogramach telewizyjnych, opodróżach ipoznawaniu świata, opisaniu książek, omiłości, a– wcześniej czy później– też orodzinie. Lubiłam moją „wolność”, moje wypady naweekend wróżne zakątki Europy, wyjścia naciekawe koncerty czy poprostu poto, bypozwiedzać okolicę. Wiedziałam, żekiedyś wkońcu zostanę mamą, ale to„kiedyś” było dla mnie bezpiecznie odległym terminem. Pochłaniało mnie dużo innych priorytetów iważnych spraw, kolejne zawodowe wyzwania, wywiady, podróże, kursy, imprezy, rekolekcje– amacierzyństwo? Zeszło nadalszy plan. Napewno nie czułam się gotowa, amoże nawet się bałam. Czego? Miliona rzeczy: żesobie nie poradzę, żenie mam nic dodania, żeto mnie przerośnie, żewpłynie namój związek, żezmienię się nie dopoznania, żebędę jedną ztych wiecznie zmęczonych kobiet, które nagle znikają, kiedy zostają mamami, nigdy nie można się donich dodzwonić, ajeśli już ztobą rozmawiają, totylko ojednym. Nie rozumiałam tego. Miałam swoje bezpieczne, ciekawe, poukładane życie…


  Pewnego dnia, jedząc poraz kolejny niedzielny obiad wrestauracji wwagonie Warsu, między jednym nagraniem adrugim, nagle odkryłam, żeludzi pracujących whotelach iwpociągach znam już niemal jak domowników, aza towmoim domu wWarszawie nikt namnie nie czeka– nawet pies. Dotarło domnie, żeniemal bez zająknięcia umiem wyrecytować menu wWarsie, ale nie mam zkim podzielić się swoimi sprawami podczas tego obiadu. Uderzyło mnie, żemoje życie, chociaż pełne ludzi, wgruncie rzeczy jest samotne. Zawsze otaczało mnie wiele serdecznych osób inie brakowało mitowarzystwa, ale tonie było tosamo. Lata mijały, koleżanki zakładały rodziny, ich dzieci rosły, aumnie wszystko układało się inaczej, niż tosobie kiedyś wyobraziłam ijak pragnęłam. Zawsze było bowiem wemnie marzenie opięknej rodzinie. Tymczasem wakacje znowu spędzałam sama… Wkońcu, kiedy straciłam już wiarę, żemoże być inaczej, inawet wjakimś stopniu zaakceptowałam ten stan, wszystko się zmieniło. Zakochałam się, amoje dotychczasowe życie nabrało nowego sensu. Chwilę potym zaręczyliśmy się zJackiem iwzięliśmy ślub. Właśnie wtedy stało się dla mnie jasne, żeto jest ten moment. Zcałego serca zapragnęłam zostać mamą.


  Jak towżyciu bywa, każda decyzja maswoje konsekwencje iwszystko dzieje się wwyznaczonym czasie. Jeśli wierzysz wOpatrzność, toufasz, żewszystko dzieje się wnajlepszym czasie iże jesteś pod opieką. Wierzę,żedobry Bóg nie stracił zoczu mojego życia. Tylko cowtedy, kiedy już postanowisz, żeczegoś pragniesz, odważysz się wypowiedzieć nagłos swoje pragnienia, aokazuje się, żeto wcale nie jest takie proste…? Mijają dni, miesiące, lata, amarzenie się nie spełnia. Twoja wiara zostaje wystawiona nawielką próbę.


  Tak właśnie było umnie. Kolejne miesiące mijały, aupragniony wynik nateście się nie pojawiał. Poraz kolejny była tylko jedna kreska. Nie poddaliśmy się jednak– zaufaliśmy Bogu ilekarzom. Przeszliśmy chwile zwątpienia iłez, kolejne miesiące walki imodlitw ocud. „Czy Bóg testuje moje granice?”– myślałam wtedy. Iznowu– kiedy już prawie całkowicie zwątpiłam istraciłam nadzieję, okazało się, żejestem wciąży.


  Ten moment widziałam wiele razy wfilmach. Zreguły ona kupuje małe buciki ichcąc muprzekazać radosną nowinę, nieoczekiwanie daje muje wprezencie, uśmiechając się przy tym wymownie, aon chwilę milczy, poczym podskakuje zradości, bierze jąwramiona, przytula mocno wzruszony ioboje płaczą zeszczęścia, chociaż jeszcze przed chwilą ocoś tam się kłócili.


  Przypomniała misię tascena, kiedy stałam włazience boso, wpiżamie, iwpatrywałam się wdwie kreski nateście ciążowym– totalnie zaskoczona, nie wiedząc, comam teraz zrobić. Był wczesny październikowy poranek, amąż spał zaścianą wnajlepsze, nie wiedząc, żenasze życie właśnie nieodwracalnie się zmienia. Tego dnia miałam wplanach wyjazd zakilka godzin nanagranie doKrakowa; nie kupiłam jeszcze biletu, tymczasem ani rozkład jazdy pociągów, ani czekające telefony isprawy nie były wtej chwili istotne. Czas się nagle zatrzymał, acały świat wydał misię niespodziewanie daleki inieważny.


  Stałam sam nasam wciszy poranka zmoją tajemnicą: najważniejszą inajbardziej wyczekaną wiadomością whistorii świata. Nie mogłam uwierzyć, żeto się dzieje naprawdę. Udało się– zostaniemy rodzicami, będę mamą! Radość ztej niesamowitej wiadomości była tak ogromna, żenie dasię jej opisać. Chciałam tęchwilę zapamiętać nazawsze. Nie wiem, jak długo tak stałam inie pamiętam wszystkich myśli wmojej głowie wtamtym momencie, ale jedna wydawała się najważniejsza– tobyło niedowierzanie pomieszane zradością tak wielką, żeaż nie mieściło się towszystko wsercu. Tyle razy wyobrażałam sobie ten moment, tak bardzo czekałam, walczyłam, tak długo błagałam dobrego Boga, chociaż kończyła misię już wiara, żesię uda. Wkońcu Bóg nas wysłuchał… Tocud, prawdziwy cud!


  Słońce wpadło dołazienki, łaskocząc mnie potwarzy iwyrywając zzamyślenia ipotoku emocji. Zachwilę tawiadomość przestanie być tylko moją tajemnicą. Zamoment moje, nasze życie nieodwracalnie się zmieni. Już się zmieniło– tylko narazie wiem otym wyłącznie ja… Radość, wdzięczność iniedowierzanie zalewały moje serce.


  Weszłam dosypialni iobudziłam męża. Przestraszył się trochę, widząc mnie zapłakaną, izapytał, czemu już nie śpię. Nie mogłam mówić, tylko pokazałam mutest. Zatkało go. Momentalnie się obudził iwyskoczył złóżka. Cudownie było dzielić się tąradością iwidzieć wzruszenie najpierw mojego Jacka, później Sylwii– bliskiej, adawno nie widzianej koleżanki, którą przez przypadek spotkałam wpociągu, rodziny, przyjaciół, nawet pani położnej, która przeprowadzała zemną ankietę medyczną, kiedy zapisywałam się nabadania potwierdzające wynik iktórej nastandardowe pytanie, czy topierwsza ciąża, musiałam wręcz wykrzyczeć zradości: „Taaaaaak!”. Oczywiście zaraz opowiedziałam też wkilku zdaniach, jak bardzo nanią, natą malutką Kruszynkę czekaliśmy, ażwkońcu, kiedy pierwszy raz wypowiedziałam tęhistorię, głos mimowolnie mizadrżał…


  Nie zapomnę też radości całej ekipy jednej zrestauracji wKrakowie, do której poszliśmy tamtego wieczoru namały posiłek. Kiedy wróciłam złazienki dostolika, wszyscy już migratulowali, bomąż, który miał mipo prostu zamówić herbatę, nie wytrzymał izapytał, jaką herbatę może pić kobieta wciąży, bo„żona jest wciąży”– rozgłaszał dopiero copoznaną nowinę, amiała tobyć nasza tajemnica! Itak posypały się gratulacje odwszystkich kelnerów ikelnerek oraz gości siedzących przy najbliższych stolikach… Widziałam, jak bardzo Jacek się cieszy. Jateż się cieszyłam, choć zdarzały misię momenty, żenie umiałam otym mówić wpewny iodważny sposób. Trochę tak, jakbym ciągle nie dowierzała?
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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